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AUTOBIOGRAFIA O. ADAMA STUDZIŃSKIEGO OP 
WE „WSPOMNIENIACH KAPELANA SPOD MONTE CASSINO”

To zbieg o k o lic z n o śc i czasu, ale 2 kw ie tn ia  2005 r. u m ie rał p apież 
fan Paweł II i także trzy lata p ó źn ie j, tego sam ego d n ia  i m ie s iąca, 
odchodził do w ie cz n o śc i in n y  P o lak, któ ry w ie le  ż y c ia  sp ęd ził z dala 
od o jczyzn y, a je st n im  O jc ie c  A d a m  F ra n c isz e k  S tu d z iń sk i, d o m in i­
kanin. Z b ie żn o ść  dni i m ie s ię c y  nader interesująca i co c iekaw e, tu
1 tam przez w sp ółczesne m ed ia została dostrzeżona. W arto  b o w iem  
zauważyć, iż  w ie le  pod obnych w artości ic h  charakteryzo w ało , zaś 
były i takie, które ja w ią  się ja k o  w ręcz w spólne. W y p a d a  w ię c  p rz y ­
bliżyć ż y c ie  tego drugiego, w szak  gdy się na n ie  patrzy, to je st to istn y 
furor b iogrciph icus , ja k  m ó w i stare ła c iń sk ie  p o w iedzenie.

1. Wspomnienie o życiu ojca Studzińskiego
Pierwsze w ia d o m o ści o o d e jśc iu  o. Stu d ziń sk ie go  p o ja w iły  się  n aza­
jutrz, po śm ie rc i i to n ie  ty lk o  w k ra k o w sk ie j prasie , w szak  w starym  
Krakowie m ie szk a ł, ale  i w artykułach o charakterze o g ó ln o p o lsk im . 
Nie jest łatwo o tym  b yło  p isać, w szak 97 lat je g o  ż y c ia , to nader w ie ­
le czasu, w któ rym  czło w ie k  się zap isu je , c z y  to w śród n a jb liż s z y c h , 
czy w K o ś c ie le , którem u ja k o  kap łan c a łk o w ic ie  się oddaw ał i to 
w różnych p o staciach, c z y  w reszcie  gd y ja k o  w o jsk o w y  b ro n ił o jc z y ­
zny i je j dobrego im ie n ia  w k ra ju  i zagranicą.

Jak w ięc przedstawia się życ ie  A d am a Franciszka, które rozpoczął
2 czerwca 1 9 1 1  r. w Strzem ieniu należącym  w ów czas do pow iatu żół­
kiewskiego. R o d zice  jeg o  to A d a m  i Józefa S ic iń ska, pochodzący ze 
Stanisłówki, pow iedzm y w si czysto p olskie j. Stąd rodzice p rzeszli do 
Strzemienia, gdzie n ab yli dwa razy w iększe gospodarstwo w ie jsk ie  n iż  
dotychczasowe. A c z k o lw ie k  te rodziny bardzo się różniły, to jed n o czyła 
je ówczesna rzeczyw istość polityczna i re lig ijn e  predylekcje. N azw a  w si 
Strzemień m a p o ch o d zić  od  strzem ienia, które na w si zg u b ił Tatar.... P o-
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siadała  s ty low ą  cerk iew  o je d n e j  kopule na skrzyżow an iu  naw  i kościół 
roku 1912, zb u d o w a n y  dzięki akcji arcyb iskupa  Józe fa  Bilczewskie * 
B o w ie m  m iał arcyb iskup szczególną troskę o k o ścio ły  i kaplice, do U ' 
rych angażow ał nader w ykształconych kapłanów 2. Lud ność we wsi K 
w w iększo ści ruska, ale re lig ijn a  id entyfikacja łączyła się z p rz y ję s L  
chrztem. Syn o w ie  bow iem  sz li po lin ii ojca, córki po lin ii  m atki i to d z ^  
liło  na przynależność do kościoła łacińskiego lub do cerkw i. O ślubie 
decydow ała je d n a k  narzeczona, co przestrzegano także p rzy innych sa 
kram entach i obrzędach parafialnych.

N a u k ę  w szk o le  podstaw ow ej rozpoczął w 1 9 1 8  r. na miejscu 
w S trz e m ie n iu  i trw ała krótko, zaś z u czę szcza n ia  do gimnazjum 
w M o stach  W ie lk ic h  zw o ln ił go n a u cz y c ie l, któ ry  u c z y ł go ze swoim 
synem , dlatego eg zam in  od byw ał się w Ż ó łk w i, zako ń czo n y pr2ez 
A d a m a  S tu d ziń sk ie g o  p o zytyw n ie. M ia sto  to m ia ło  dw a kościoły }a. 
c iń sk ie , tj. Fa rę  i k o śc ió ł D o m in ik a n ó w  oraz d w ie  ce rk w ie  B azylia , 
nów  i Św ięte j T r ó jc y . Ju ż w 19 28  r. w w a k a c je  w stąp ił do zakonu 
d o m in ik a ń sk ie g o  w Ż ó łk w i i otrzym ał im ię  B a rtło m ie j. N o w ic ja t jed­
n ak od b yw ał w K ra k o w ie  i tam  ja k o  ekstem ista w  zn an ym  Gim na­
z ju m  im . H . S ie n k ie w ic z a  zdał eg zam in m aturalny. Z e  w zględu na 
swe pochod zen ie, w ró c ił do L w o w a  i w tam tejszym  K o le g iu m  Dom i­
n ik a ń s k im  zaczął od b yw ać studia f ilo zo ficz n o -te o lo g icz n e , które 
u k o ń c z y  ju ż  w W a rsza w ie . Po n ich , 7 m arca 1 9 3 7  r. o trzym ał święce­
n ia  ka p ła ń sk ie  w  katedrze lw o w skie j z rą k  abpa E u g e n iu sza  Baziaka. 
Jak będzie się przedstaw iać ży c ie  26-letn iego P o laka , m łodego kapłana, 
to pytanie.

W  19 39  r. m ia n o w a n y katechetą w szko le  w C z o rtk o w ie , gdzie 
fa k tyczn ie  p rz y b y ł, ale  to b y ły  ju ż  p ie rw sze d n i I I  w o jn y  światowej. 
N ic  d ziw nego , że 1 7  w rze śn ia  tegoż ro ku u d aje  się na W ę g ry, gdzie 
zaangażow ał się do p ra cy  d uszp asterskiej w śród interno w anych żoł­
n ie rzy . Z  W ę g ie r  p rzez Jugo sław ię przen ió sł się do P ale styn y, gdzie 
został p o w o łan y do słu żb y w o jsko w ej w  b ro n i pancernej. Dnia 
1 s ie rp n ia  19 4 2  r. przeb yw ał w H a jf ie  i zd ecyd o w ał się w stąpić do 
W o js k a  P o lsk ie g o . N ie b a w e m  został kap elan em  4. B a ta lio n u  Czoł­
g ów 3. Z a  dw a lata w ylą d o w a ł w e W ło sze ch  i zn a la z ł sw oje miejsce 
w C a p ria tti pod V e n a fro , od d alo n ym  b lis k o  20 k m  od M onte Cassino.

1 A. S t u d z i ń s k i  OP, W sp o m n ien ia  k a p e la n a  P u łk u  4  P a n c e r n e g o  „Skorpion"  
s p o d  M o n te  C a s s in o , Kraków 1998, s. 9.
2 S ło w n ik  b io g r a f ic z n y  k a to lic y zm u  s p o łe c z n e g o  w  P o ls c e . A -J , Lublin 1994, s. 31.
3 A. S t u d z i ń s k i  OP, W sp o m n ien ia  k a p e la n a ... , s. 167.
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Słysząc o p rze w id y w a n y m  na ta rc iu  na  M o n te  C assino , o k tó rym  
wiadomo było, że  j e s t  bardzo  dobrze  obsa d zo n e  p r z e z  N ie m c ó w  i w i- 
foąc te ró żn e  p o w a ż n e  p r zy g o to w a n ia  w śró d  o d d z ia łó w  do  tego  na- 
0 cia, ka p e la n i ró w n ież  p rzys tą p ili do odp o w ied n ieg o  dzia łan ia , a by  
¿ołnierzy p r zy g o to w a ć  p o d  w zg lęd em  duchow ym , bo p r z e c ie ż  n ie  m o ż-
0  było m ieć  ża d n e j w ą tp liw ośc i, że  n a ta rc ie  na  M o n te  C a ssin o  n ie  
będzie ła tw e  i n ie  o d b ęd z ie  s ię  b ez  o fia r  w lu d z ia c h 4, n ap isze  p r z y b li­
ż y  autor. O w o  przygotow anie sprowadzało się do prow adzenia kró t- 
Idch re k o le k c ji w o d działach, odbyw anej sp o w ied zi p rzez żo łn ie rz y
1 przyjm ow ania K o m u n ii św. W  w ię kszo ści to się udaw ało, w szak m ie li 
¿ołnierze św iadom ość tego, co ich  m oże czekać, co m oże się zd arzyć 
a to nie było  łatwe. P rz e cie ż p o zo staw ili sw o ich  b lis k ic h  w ro d zin ach , 
o których chętnie o p o w iad ali i do któ rych w m y śla c h  w ra c a li. W s z a k  
przed b itw ą  o M o n te  C assino  żo łn ie rz  p o d  k a żd y m  w zg lę d em  b y ł na  
wszystko p r zy g o to w a n y 5.

D okładnie , d n ia  1 1  m a ja  19 44 r. przed południem , podano do w ia ­
domości, że d ziś  o godz. 23 .0 0  rozpocznie  się ofensyw a. Ja k  o p isu je  
kapelan p u łk o w y S tu d z iń sk i6 * 8, w o jn a o M onte C a ss in o  została d o kład ­
nie rozpoczęta. N ie  d z iw i w ię c  fakt, iż  b y li z a b ic i, ran n i, zaś w a lcz ą c y  
oczekiwali pom ocy. M e lc h io r W a ń k o w icz napisze: K sią d z  S tudzińsk i, 
kapelan czo łg is tó w , id zie  z  k rzy żem  p r z e d  p ie rw szy m  czo łg iem , usuw a  
z drogi ra n n ych  żo łn ierzy , by  ich u ch ro n ić  p r z e d  zm ia żd żen iem , b ierze  
leżących na  d ro d ze  za  ram iona , c ią g n ie  na b rze g  d ro g i p o d  ska łę, j e ś l i  
w ogóle m o że  być m o w a  o brzegu , g d y  o k ilka  ca li w  lew o  -  p r z e p a ś ć  
kilkusetm etrow a 1 . U d z ie la ł w ię c  im  ja k o  kap łan rozgrzeszen ia , sa kra­
mentu nam aszczen ia , dostarczał słow a n ad zie i i p o c ie ch y, ba, nawet 
dawał p ie rw sz y  opatrunek, g d y żo łn ierze b y li w stanie to akceptować. 
Powie W a ń ko w icz nieco dalej: D om inikanin  cichy i p o ko rn eg o  serca , 
czytający sw ó j b rew ia rz  p o d  og n iem  n iep rzy ja c ie la  i n ieu s tęp liw ie  
w yszukujący ra n n ych  i za b itych  . G o rze j ju ż  z p ie rw sz y m i za b ity m i, 
wszak k ap e lan i m ie li o b o w iązek szperać w ic h  stro jach i szukać detali, 
co do ic h  id e n ty f ik a c ji, zaś zn alezio n e rz e czy  zo staw iać d la  żon, d z ie ­
ci rodzin.

4 Tamże, s. 204.
5 Tamże.
Z. Lalak, P u łk  4. P a n c e rn y  „ S k o r p io n ”. R eg im en t 4 th A rm o u re d  „ S c o r p io n ”, Warszawa 

2003, s. 25.
M. W a ń k o w i c z ,  M o n te  C a s s in o , Warszawa 1990, s. 150.

8 Tamże, s. 157.
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D n ia  18 m a ja 1944 r. k laszto r na M onte C a s-s in o  został przez P 
ków  zd obyty, czem u d a li R o d a cy  ostatnie k ro p le  k rw i. Były Z\q\ 
Św ięta i była to p ie rw sza m sza św. w p u łku p o  zw ycięstw ie  T e ^  
d a leko  ro z le g a ły  s ię  w śró d  o liw e k  m e lo d ie  p o ls k ic h  nabożnych  p ie^
śp iew a ją cyc h  ca łą  p ie r s ią  żo łn ie rzy  ...A ż  ż a l  b y ło  tę M szę  ¿w. koń ?  
k tó re j i o k o lic zn o śc i i n a s tró j ja w iły  się  c ią g le  j a k o  n ie p o w ta r z a ln i  
T rze b a  b yło  o p uszczać m y ś l o zd o b yciu  góry z  cze rw o n ym i maka 6• 
która ju ż  przed staw iała kom p letną ruinę. Z  tr u d n o ś c ią  można A /  
ro zp o zn a ć  g d z ie  b y ł d w o rzec  ko le jow y, bo z  n ieg o  p o zo s ta ły  tyl£ 0  

re sz tk i szyn  i s lupów . P o d  m ia stem  w b a g n is ty m  teren ie  i zalanym 
w o d ą  z  p o w o d u  p o n is zc ze n ia  p r z e z  w o jnę  k a n a łó w , to n ę ły  w wodzi 
n a d a l tru p y  żo łn ie rzy  n ie m ie c k ic h * 10 11. M onte C a s s in o  było  formalnie 
oblegane p rzez N ie m c ó w  i A n g lik ó w . Z n a c z n e  w yp o sażenie  stron 
n ie m ie c k ie j w czo łg i, te uszkodzone, ale i te k tó re  m o g ły  b yć czynne 
sp ra w iły , że p rz e jś c ia  przez m iasto n ie  było. N ie m c y  za czę li się usu­
w ać dopiero po zd o b y c iu  k laszto ru  i są s ie d n ic h  w zgó rz Cassino, co 
się też stało. W y z n a  o. S tu d ziń sk i, iż  m ia sto  sąsied n ie  Piedimonte 
które dostarczało n ie  m n ie j d ram atyczn y o b ra z  co M onte Cassino5 
ta k im  zostało d z ię k i p o św ię c e n iu  s ię  i b o h a te r s tw u  żo łn ie rza  polskie­
go, a le  p r ze la n a  k re w  je g o , za sa d n ic zo  za  darm o, b ęd zie  zawsze 
o ska rża ła  p o ls k ie  d o w ó d z tw o  za  b ezce lo w e  r z u c a n ie  je g o  do natarcia 
b ez  p r z y g o to w a n ia ^ . N ie  d z iw i w ię c fakt, iż  o. S tu d z iń sk i wracając 
z tej w a lk i, którą od b yw ał ja k o  kap elan, m ia ł  u czu c ie  w ygranej, ale 
także m ia ł św iad o m o ść w ew nętrznego p o k o ju , iż  sw e zadania spełnił 
tak, ja k  m ógł n a jle p ie j. D o św ia d cz a ł s a ty s fa k c ji, w szak  ja k o  kapłan 
w tej w alce  stale się realizo w ał.

Po tym  p o b y c ie  na z ie m i, gd zie  c ze rw u n e  m a k i za m ia s t rosy piły 
p o ls k ą  k r e w ... ,  w y je ch a ł na skutek rozkazu n a d  A d r ia ty k , skąd prze­
m ierza ć bę d zie  z p o ls k im i żo łn ierzam i p ię k n e  i stare m iasta Ziemi 
W ło s k ie j, po h isto ry cz n ą  B o lo n ię , w której ko lega Studzińskiego 
ks. R a fa ł G rz ą d z ie l p rze m ó w ił do lu d n o ści m ia sta: P o la c y  przynoszą  
w am  w o lność . P ra g n iem y , by  w m ieśc ie  p a n o w a ł  sp o k ó j i porządek. 
N iech  ży je  w o ln a  Ita lia . N iech  ży je  B o lon ia . T łu m  m ia ł odpowiedzieć: 
N iech  ży je  P o ls k a 12. N ic  dziw nego, iż  do tego m ie jsca , gd zie  spoczy­
w a ją  P o la c y  na M onte C a ss in o , w racała m y ś l i p am ięć Po lakó w , dla-

i} A. S t u d z i ń s k i  OP, W sp o m n ien ia  k a p e la n a ... , s. 289.
10 Tamże, s. 291.
11 Tamże, s. 292.
'“A. S t u d z i ń s k i  OP, W sp o m n ien ia  k a p e la n a ... , s. 356.
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1 w rześnia  19 45 r. abp Jó ze f G a w lin a  w o becn ości trzech K a m - 
H o n o ro w ych  z pocztam i sztand arow ym i o d p raw ił u ro czystą  

r T ZP św. C o  w ię ce j, papież Jan Paw eł II ju ż  18 m a ja  19 7 9  r., a w ięc 
^  nieprfny rok po sw ym  w yb orze, gdy stanął na M onte C a ss in o , po­
sied ział iż  II w o jn a św iatow a była  to w o jna  n a ro d ó w  eu ro p e jsk ic h  
w ią za n ych  p r z e c ie ż  z e  so b ą  tra d yc ją  w ie lk ie j ku ltu ry : n a u ką  i s z tu k ą  
¡eboko za k o rze n io n ą  w  p rze s z ło śc i E u ro p y  c h r ze śc ija ń sk ie j ... N a  

yfonte C assino  w a lc zy ł żo łn ie rz  p o lsk i, tu g iną ł, tu p r z e le w a ł sw o ją  
z m y ślą  o O jczyźn ie , k tó ra  d la  nas ta k  b a rd zo  u m iło w a n ą  j e s t  

yfatką w ła śn ie  d la te g o , że  m iło ść  do n ie j d o m a g a ła  s ię  ty lu  o fia r  
i w yrzeczeńL\  T e  w sz ystk ie  słow a, nader b lis k ie  i zro zu m iałe , b y ły  d la 
0 Studzińskiego w ie lk ą  nagrodą i podporą.

2. P re fero w a n e  w a rto śc i

Katolicki U niw ersytet L u b e lsk i posiada swe zaw ołanie: D eo  et P a triae . 
Te treści, a w ię c  B ó g, o jczyz n a , ch arakteryzo w a ły  ż y c ie  o. S tu d z iń ­
skiego, ale m ożna dodać, iż  obok B o ga i o jc z y z n y , d la  n iego w a żn y 
był każdy czło w ie k . B e z  w zglę d u na to, k im  ten c z ło w ie k  był ,  ja k ą  
spełniał rolę w sw ym  ż y c iu , przez d o m in ik a n in a  b ył szanow any. W a r ­
to więc tym  w a rto ścio m  w je g o  ż y c iu  się p rzy jrz e ć.

W  ro d zin n ych  stronach Studzińskiego b y li: P o lacy, U k ra iń c y  i Ż y d z i, 
a więc ró ż n ią c y  się g d y id z ie  o swe p rzy w ią za n ie  do B o ga. N ie m n ie j 

' było tam też w ie le  to le ra n cji, w szak trzeba było  drugiego szanow ać, 
gdyż owe p o d z ia ły  m ia ły  ju ż  swe h isto ryczn e podłoże a w p o szcze ­
gólnych ro d zin a ch  optow ano za konkretną re lig ią . D u ż ą  ro lę sp ełniał 
tu w za kresie  re lig ii k a to lic k ie j abp Jó ze f B ilc z e w s k i, któ ry w p o cząt­
kach X X  w ie k u  na tych  terenach d oprow adził do b u d o w y w ie le  k a ­
plic, ko ścio łó w , b y  ratow ać p o lsko ść, b y  p o z w o lić  w yzn aw co m  n a ­
wiązywać i re a lizo w ać sw ój kontakt z B o g ie m . T a k ż e  na tych  terenach 
tej d z ia ła ln o śc i... p a tro n o w a ł ks. p r a ła t  M io d o ń sk i14, in n y  P o la k , któ­
ry starał się bardzo u trzym yw a ć rodaków  w re lig ii k a to lic k ie j.

N ader interesujące c h w ile  w ro d zin ie , które m ia ły  zw ią z e k  z B o ­
giem, ko ścio łem , k a to lik a m i m ia ły  m ie jsce  ju ż  w ó w czas, g d y o jc ie c  
zabrał A d a m a  do k o śc io ła  w M ostach W ie lk ic h . W eszliśm y  w> p r a w ą  
nawę kośc io ła , g d z ie  s ta li chłopi. Z a czę ły  g ra ć  o rgany. U słysza łem  p o  
raz p ie rw szy  w  życ iu . N ie  w ied zia łem  s k ą d  ta n ie zw yk ła  m u zyka  p o -

13 Jan P a w e ł  I I, Aa ś la d a c h  w ie lk ie j  b itw y . P r z e m ó w ie n ie  n a  M o n te  C a s s in o  
18 V 1979 , [w:] Ja n  P a w e ł  I I ,  N a u c z a n ie  s p o łe c z n e  1 9 7 8 - 1 9 7 9 , s. 434, 436.

A. S t u d z i ń s k i  OP, W sp o m n ien ia  k a p e la n a ... , s. 13.
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c h o d zi [ . . .]  K s ię d za  n ie  w id z ia łem , o łta rza  też, a le  słysza łem  
zw y k łą  m uzykę, w y w o łu ją c ą  coś n iezw yk łeg o  w e m nie. To było  ^  
p ie rw sze  sp o tk a n ie  z  K o śc io łe m L\  Z  tym  k o ścio łe m  w ie le  go \ m°Je 
g d y w n im  b yw a ł i b yć  m oże d o jrzew ała tu spraw a je g o  k a p ł a ń ^ 0. 
Jednak dopiero gdy m ia ł 1 7  lat, u d ając się na odpust św. D o n T ^ ’ 
w Ż ó łk w i, p o stano w ił w stąpić do Z a k o n u  O jc ó w  D o m in ik a n ó w  u / 
ca ją c  z tej u ro czysto śc i i będąc w dom u, zaczął załatw iać spraw ^  
w ie j atu w K ra k o w ie . y  n°*

Sam  uw ażał, iż  je st  to d zieło  losu, że zn alazł się  z w ojskow ym i 
M onte C a ss in o , gd zie  p e łn ił fu n kcję  kapelana. D o m in ik a ń sk a  form ^ 
c ja , którą p o siad ał, bardzo m u d yktow ała pew ne postaw y kapłan* 
w stosunku do p o lsk ie g o  żołnierza. T o , co często pod nosił, to spra * 
sw oistego kształto w ania su m ien ia  w a lcz ą c y c h  żo łn ie rzy . Przemawia 
ją c  do n ic h  przed ro zp o czę cie m  w a lk i, p o w ied ział: M o i D ro d zy! Żoł 
n ie rze !  Z n a c ie  co  w a s  czeka. J a k  c iężka  w a lka  z  w ro g ie m  stoi przed 
w am i. W ałka ta b ęd z ie  w ym a g a ła  o d  w as u w a g i i skup ien ia . Niedo 
brze  by  było, g d y b y śc ie  w tym  m o m e n c ie  m ie li je s z c z e  przeżywać 
o b a w y  su m ie n ia  i p r ze p ro w a d za ć  z  so b ą  p o ra c h u n k i w o b ec  B oga [. ]  
D la teg o  d o b rze  b ęd zie  j a k  te ra z tę sp ra w ę  su m ien ia  za ła tw ic ie , wzbu­
d za ją c  w so b ie  ż a l  za  g rze c h y  p r zy jm u ją c  z e  sk ru c h ą  rozgrzeszen ie16 
T e  pełne dram atu słow a n ie  b y ły  w olne od re lig ijn e g o  akcentu, wszak 
przed k a ż d y m  z żo łn ie rz y  w cze śn ie j, c z y  pó źn ie j ja w iło  się pytaniem- 
co będzie d a le j?  T y m  w sz y stk im  żo łn ierzo m  o. S tu d z iń sk i wskazywał 
na w artości re lig ijn e , duchow e, sakralne, w szak  zd aw ał sobie sprawę, 
iż  b y ł kap elan em  p o ls k ic h  żo łn ierzy.

D la czeg o  ten porządek re lig ijn y  akcentow ał?. O d p o w ied ź d la o. Stu­
d ziń skie go  b yła prosta. Po p ie rw szych  c h w ila ch  w a lk i, P o la c y  walczący 
n ic z y m  rzek a  c ie rp ią c y c h , sp ływ a ją ca  z  gór, w p o s ta c i  pokrw aw io ­
nych  żo łn ierzy , z  o b a n d a żo w a n ym i g łow am i, p ie rs ia m i, brzuchami, 
nogam i, z  p rzy g a szo n y m  -  j u ż  często  w ejrzen iem , a lb o  chorobliw ie  
św ie cą cy m  w zrokiem , z  tw a rzą  w ykrzy w io n ą  bó lem , a lb o  za styg łą  w 
o sta tn im  g n iew ie  w ch w ili na ta rc ia ... P o trzeb a  było  do tych  rannych 
p o d c h o d z ić  i n ie ja ko  n a rzu ca ć  się, z e  sw o ją  p o m o c ą . O n i o n ic nie 
p ro s ili, b y li ja k b y  z m a r l i11. C o  ro b ił kap elan  w o js k o w y ? Opatrywał 
ic h  O le ja m i Św . p o cz y n a ją c  od tych, któ rzy  b y li b liż e j śm ie rc i. W ska­
zy w a ł na to po czę śc i lekarz, któ ry u d z ie la ł p ie rw szej pomocy.

* Tamże.
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tr^ymywał w ię c  żo łn ierz rozgrzeszenie, n am aszczen ie  O le ja m i i to 
^  ‘co s ig n °  crucis, a w ię c  w fo rm ie k rz yża  na czo le , b y  staw ać przed 
u in n y m i ra n n y m i żo łn ierzam i.
11 Ta rola, któ rą sp ełn iał kap elan w czasie  w a lk i, d o pingo w ała go do 

j inaw ia n ia  brew iarza, co było  kom entow ane p rzez ż o łn ie rz y  ja k o  
łebokie re la c je  ic h  kapelana z B o gie m . T a  m o d litw a pom agała m u 

* pracy szcze g ó ln ie  w tedy, gd y m u siał id e n tyfik o w a ć zm arłego, któ ry 
nakazu, n ie  n o sił sw ych  d an ych  p e rso n aln ych . A  grzebanie 

p a rty c h , n ie  bardzo odpow iadało żo łn ierzo m , w sz a k  m ie li lę k  o swój 
los R obił to w ięc  kapelan, bo m ia ł b ezw zg lędny  n a ka z sw o ich  w ładz, 
aby teS °  za  w sze lką  c e n ę dop ilnow ać , g d y ż  śc is ła  re je s tra c ja  p o le -  
¡ych m a zn a c ze n ie  d la  ich rodzin , d la  żo n  i d z ie c i18. Z a ję c ia  te bardzo 

angażowały, zaś w o jn a trw ała i trzeba było  sw e fu n k c je  k ap łań sk ie  
w różnej postaci sp ełniać. Stąd n a jw ię k sz ą  ra d o śc ią  kap elan a b y ł fakt, 
gdy o św ic ie  d o w iad yw ał się, że n ikt z żo łn ie rz y  n ie  zg in ą ł.

D o cie ra jąc w w a lce  do b ened yktyńskiego  k laszto ru , w e s z li P o la c y  
do k a p lic y  św. B en ed ykta, której ru in y  m ó w iły  o w a lce  o M onte C a s ­
sino. W  dole w id z ie li ju ż  now sze k s ią ż k i, tak o św. B e n e d y k c ie , ja k  
jo  św. S ch o lastyce, któ rzy  z B o g ie m  b y li  szcze g ó ln ie  b lis k o . T o  w ła ­
śnie tu ic h  z a ło ż y c ie l św. B en ed ykt z N u r s ji (4 8 0 -5 4 6 ), po sw ych  stu­
diach R z y m ie , p rzen ió sł się z K a m p a n ii gd zie  za ło ż y ł k laszto r, na 
wzgórze ponad m iastem  C a s s in o 19. B y ło  tu w ie le  śladów  ż y c ia  n a­
ukowego i ku ltu ra ln eg o  ów czesnego św iata, bo m ó w i się o 80.000 
tomach, któ rych  część to m a n u skryp ty  (12 .0 0 0 ), a 40.000 p o z y c ji to 
kroniki. T o  tam  b y li obecn i tacy autorzy, ja k  T a c y t, A p u le ju s z , W a r - 
ro20. P rz e c ie ż  d z ie je  Eu ro p y, ba, całego św iata, to po c zę śc i ow oc 
benedyktyńskiej c ie rp liw o śc i, talentu i słu żb y B o g u  i czło w ie k o w i, 
tego zaw ołania: O ra e t la bora.

W ojna w ie le  rzec zy  m o że  zn iszczyć , a le  ducha , k tó ry  za w a r ty  j e s t  w 
tych ksią żkach , na  p e w n o  nie, bo on z  w yp ływ a  z  E w a n g e lii  C hrystusa , 
głoszącej m iło ść  b liźn iego , a n ie  z  n ien a w iśc i21, n ap isa ł S tu d ziń sk i. 
Nie d z iw i w ię c  fakt, iż  kap elan  czekał, b y  w szystko  co b yło  u d zia łe m  
w alczących się ko ń czyło , ab y m ożna było  z żo łn ie rz a m i od p raw iać 
mszę św ., bo n a d ch o d z iły  w sp om niane Z ie lo n e  Św ięta. B y ła  to m sza 
d ziękczynna za zw ycię stw o  nad n ie p rz y ja c ie le m  i c h lu b a  d la  p o l-

5 Tamże, s. 244.

5 Tamże, s. 220. 
1 Tamże, s. 234.

J. A. G i e r o w s k i, H is to r ia  W ło ch , Wrocław-Warszawa, 1985, s. 32. 
3 M. W a ń k o w i c z ,  M o n te  C a s s in o , s. 289.
'A. S t u d z i ń s k i  OP, W sp o m n ien ia  k a p e la n a ... , s. 264.
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taje m n icę  arch itektu ry c z y  sztuki, w stosunku do arcyciekaw ego 
tuow ania. T y m  razem  b y li  tutaj c i, któ rzy sw ój m arsz do Polski 
śn ie  tu z a k o ń c z y li, na obcej z ie m i, z dala od O jc z y z n y , od swo' h 
któ rym  o b ie c y w a li pow rót po w ygranej w alce.

Z  It a lii żo łn ierze  przed ostali się do A n g lii ,  gd zie  znaczna ich cze "  
pozostała, zaś o. S tu d ziń sk i w racał do nad W is łę , do K rako w a, gd2je 
p ro w in c ja łe m  b y ł o. B ernard  P rz y b y ls k i. T u  d o św iad czał bardzo bole 
śn ie  re a k c ji w ła d z y  państw ow ej p ow ojennej, g d y zabierano zakonne 
w ło ści i n ikt n ie  p atrzył na to, iż  ko rzystać z n ic h  będzie ten, który 
w a lc z y ł o M onte C a ss in o . K o ń cz y ło  się to w ię z ie n ie m  i przesłucha­
n ia m i, które b y ły  m o ra ln ie  trudniejsze, n iż  w a lk a  w e W łoszech. P0 
w y jś c iu  na w o ln o ść pracow ał ja k o  za k o n n ik  w W a rsza w ie , Lublinie 
G d a ń sk u , K o rb ie lo w ie , b y  w ró cić  do K ra k o w a . T u  o d b yw a ły  się różne 
ro czn ice  narodow e i re lig ijn e , które staw ały się d la niego bardzo 
słuszne i k o n ie czn e  ale  i potrzebne.

W arto odnotow ać, iż  data 18 m aja w iąże się każdego roku z zdoby­
c ie m  M onte C a ssin o . Stąd do dom inikanów  w K ra k o w ie  przyjeżdżało 
w ie lu  lu d zi, którzy tam  w a lcz y li, do których d o łącza li się harcerze. 
W  roku 19 70  b ra li ud zia ł także żołnierze A K  z W arszaw y. C o raz czę­
ście j, c z y  to o dznaczeni m edalam i za w alkę pod M onte C assino , czy 
ro d ziny, które m ia ły  p am iątki po zm arłych, tu p rz y b y w a li, dlatego po­
wstała na Jasnej G ó rze  „ K a p lic a  Pam iątek” . P am ięć o p o lsk ich  żołnier­
zach w alczących  na M onte C assin o  żyła, p rzy jm u jąc  przeróżne postacie.

Oto 16  m a ja  19 89 r. b yła  m sza św. na cm entarzu na M onte Cassino 
d la  P o lakó w , któ rą o d p raw iał o. S tu d ziń sk i. G łó w n a  zaś uroczystość 
o d była się 18 m aja, któ rą celebrow ał bp W e so ły . P ię ć  lat później 
(19 9 4 ) obchodzono pół w ie ku  od tam tych w yd arzeń, dlatego Studziń­
sk i p rzygotow ał P rze w o d n ik  p o  P o lsk ich  C m en ta rza ch  W ojennych  we 
W ło szec h , któ ry za w ie rał sp is grobów  w sz y stk ic h  cm entarzy: Monte

22 Tamże, s. 284.
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Cassino. Loreto, B o lo n ia  i C a sam assim a. T e  ro czn ice , które ob ch o -
L  no zauw ażał p apież Jan Paw eł I I  i p rzyw o ływ ał P o lakó w  w sw ych  
• tach p rze ka zyw an ych  na te u ro czysto ści. P rze m ó w ie n ia  O jca  Ś w ię -  

*lS na M o n te  C a ssin o  w 1979  r., p o te m  w W arszaw ie, było  n iew ą t-  
liwie p e w n ą  p o d n ie tą  do  w ych y la n ia  się  p o lsk ie g o  N a ro d u  

™zarnas k °  w  a n i a. N a  w ie lką  ska lę  w szystko  to za c zę ło  s ię  w  1981 roku. 
Zprzedtem, j e ś l i  ja k a ś  g ru p a  u rzą d za ła  nab o żeń stw a , to b ez  j e g o  roz-  

laszania. N a p isze  S tudziń sk i, iż do , ,M o n te c a s s iń c zy k ó w ” o d p ra w ia -  
\em ju ż  M szę  św . w  K ra ko w ie  o d  1968  r 2}. O d  tego ju ż  czasu d o jrze ­
wała św iadom ość tej n ie z w yk łe j w ygranej w a lk i, dlatego pośw ięcano 
różne tablice, sztandary, organizow ano u ro czysto śc i opłatkow e, ze ­
brania, m anifestow ano pogrzeby zm arłych  p o w ią z a n ych  z tą w a lką, 
która p rzyn io sła  P o lsce  w ie le  sław y.

3 . Pro m e m o r ia

2 udział w tej w a lce  na M onte C a ss in o  o. S tu d ziń sk i został uhonoro­
wany w L o n d y n ie  2 1  lutego 19 4 7  r. m edal V ir tu t i M ilit a r i V  k la sy . 
Także od kom petentnych w ładz o trzym yw ał: K r z y ż  W a le c z n y ch , 
K jzyż Z a słu g i z M ie c z a m i, K r z y ż  M onte C a ss in o , M e d a l W o js k a  
Polskiego, B r y t y js k ą  G w ia z d ę  za W o jn ę , G w ia z d ę  A fr y k i,  G w ia z d ę  
Italii, D em en ce M ed al, M e d al za W o jn ę  oraz M e d a l 5 0 -le c ia  b itw y 
o N arw ik, zaś ro k przed ś m ie rc ią  prezydent R ze czp o sp o lite j o d zn aczył 
go K rz y ż e m  K o m a n d o rsk im  z G w ia z d ą  O d ro d zen ia P o lsk i.

W  K ra k o w ie  b y ł też S tu d ziń sk i duszpasterzem  h arcerzy, w szak  
bardzo za leżało  m u na w ych o w a n iu  m łodego p o ko le n ia  i za sz cz e p ie ­
niu w u m ysła ch  i sercach P o lakó w  patriotyzm u ja k o  w arto ści, która 
nim i je g o  ko le g a m i k ierow ała. D latego w latach 80. w raz z w sp ó łp ra­
cow nikam i dokonał rem ontu ko ścio ła  św. Id ziego opodal W a w e lu  
¡u c z y n ił go m ie jsce m  spotkań h arcerzy i kom batantów . T o  tu, o rg a n i­
zował nabożeństwa, m sze św., rekolekcje  d la n ich  a 9 w rześnia 2006 r. 
rozpoczął p ie rw sz ą  p ie lg rzy m k ę  Z H P  na Jasną G ó rę 23 24.

Z m a rł 2  k w ie tn ia  2008 r. w K ra k o w ie . U ro c z y sto śc i pogrzebow e 
odbyły się 9 kw ie tn ia ; o godz. 6.30 w ystaw io na b yła trum na ze zw ło ­
kami Z m a rłe g o  w k o śc ie le  oo. D o m in ik a n ó w . O  godz. 9.30 b yła od­
prawiona m sza św. pod przew odnictw em  kard. F ra n c is z k a  M a ch a r­
skiego i k ilk u d z ie s ię c iu  kapłanów , w której w zięło  u d zia ł w ie lu  k ra -

23 Tamże, s. 448.
24 • Decyzją Rady M. Krakowa 11 XI 2009 r. plac ten nazwano jego imieniem.
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ko w ia n , p rze d sta w ic ie le  K o śc io ła , b raci za ko n n ych , m ło d zie ży  harcer 
sk ie j, w ład z m iasta i w o jska , d o sto jn ikó w  św ie c k ich , ko m p ania hon ' 
row a i orkiestra kra ko w skie g o  g arn izo nu oraz śro d o w iska ko m b atan t 
k ie. L e c h  K a c z y ń s k i w sw ym  liś c ie , m ię d zy  in n y m i, nap isał: Obec 
n o ść  O jca  G en era ła  w śró d  nas była  d a rem  O pa trznośc i. C zas p o  je '  
o d e jśc iu , c za s  k o n ty n u a c ji je g o  dzieła , to za d a n ie , to w ie lk i obowi 
zek , a za ra ze m  p r z y w ile j  -  przeczytał doradca prezydenta Jacek Sa 
s in 2'. P rz e d sta w ic ie l M in iste rstw a O b ro n y N aro d o w ej gen. dyw 
Ed w a rd  G ru s z k a  za u w a żył, iż  o jc ie c  A d a m  p o p r z e z  sw o je  życie, służ 
bę B ogu, P o lsc e  s ta ł się  n ied o śc ig łym  w zo rem  i sy m b o le m  niezłom nej 
w iern o śc i n a jw yższym  w a r to śc io m 25 26  27. W ie lu  b lis k ic h  Zm a rłe m u , którzy 
go z n a li, uw ażało, iż  b y ł w yra źn ie  u m o cn io n y  nadprzyrodzonym i 
ła skam i m iło ś c i, w ia ry  i n ad zie i na pełnię ż y c ia  w w ie czn o ści. Dodał 
w ię c prezydent ch arakte rystyczn ą m y śl, iż  b ez  leku, z  n ie zw yk łą  ener­
g ią  i k o n se k w e n c ją  b u d o w a ł p o m n ik  trw a lszy  o d  sp iżu  - p o m n ik ,  jakim  
było  ca łe  j e g o  ż y c ie  i s łu żb a  . B o w ie m  o godz. 13 .0 0  udał się kondukt 
pogrzeb ow y, któ ry  m ia ły  nader u ro czysty  charakter. U lic a m i Krakow a 
przew ożona b yła  trum na z c ia łe m  zako n n ika tym  sam ochodem , które­
go u żyw ał ja k o  kap elan pod M onte C a ss in o . S p o czął w  A le i  Zasłużo­
n y ch  na cm entarzu R a k o w ic k im  w K ra k o w ie . N a  ile  dzieło, które 
p ro w ad ził bę d zie  ko n tyn u o w an e? Oto pytanie.

N ie w ą tp liw ie , dram at I I  w o jn y  św iatow ej pozostaw ać będzie zaw­
sze trage d ią lu d z k o śc i, w szak  tych, któ rzy  z g in ę li było  bardzo wielu. 
Stąd n ie  d z iw i fakt, iż  Jan X X I I I  o d ezw ie się w  cza sie  najbardziej 
n ieb ezp ieczn ym  i b lis k im  w o jn y  po m ięd zy Z S R R  i U S A  sw ą encykliką 
P a ce m  in terris . S k ie ru je  j ą  do w sz y stk ich  lu d z i dobrej w o li i napisze 
O p o k o ju  m ięd zy  w szy s tk im i n a ro d a m i o p a rtym  na  p ra w d z ie , spraw ie­
d liw ośc i, m iło śc i i p o k o ju 28. O d  tego ju ż  czasu, p o stu lu jąc  te w ielkie 
w artości d la  lu d z k o śc i, K o ś c ió ł stara się o p o kó j, u n ik a ją c  w szelkich 
ro zw iązań  w o je n n ych , które dalej w św ie c ie  są stosow ane.

25 M. B o c h e n e k ,  W iern y  m iło ś c i  d o  C h rystu sa , O jc zy zn y , c z ło w ie k a , „Nasz Dzien­
nik” 2008, nr 85, s. 9.
26 Tamże.
27 Tamże, s. 1.
28 J a n XXI I I ,  P a c e m  in te r r is , Paris 1964, s. 31.

KS. MARCIN NABOŻNY

POWSTANIE, ROZWÓJ I FUNKCJONOWANIE 
OŚWIATY W LATACH 1882-2007

( N A  P R Z Y K Ł A D Z I E  S Z K O Ł Y  P O D S T A W O W E J  
W  N A W S I U  K .  W I E L O P O L A  S K R Z Y Ń S K I E G O )

1. Wstęp
Nawsie to m ie jsco w o ść  położona w w o jew ó d ztw ie p o d karp a ck im , 
powiecie ro p cz y ck o -sę d zisz o w sk im , w g m in ie  W ie lo p o le  S k rz y ń sk ie , 
przeżywała n ied aw no  1 2 5 -le c ie  o św iaty (20 0 7 ). Jest to o k a z ją  do tego, 
aby p rz y b liż y ć  pow stanie, rozw ój i fu n kcjo n o w an ie  sz k o ln ictw a  w tej 
małej m ie jsco w o śc i.

W  ce lu  lepszego p o zn an ia o k o lic z n o śc i po w stania sz k o ły  w N a w s iu  
potrzebne je st  ogólne nakreślen ie  h isto rii sz k o ln ictw a  w  G a l ic j i  na 
przełomie X I X  i X X  w. Jako, że szkoła w N a w s iu  pow stała w okresie  
autonomii g a lic y js k ie j w yd a je  się k o n ie cz n o śc ią  p rzed staw ienie  o g ó l­
nych zasad fu n k cjo n o w a n ia  szko ły  w G a l ic j i  okresu auto n om ii, je j 
celach i zadaniach. W  d alszej czę ści artykułu  zostanie przedstaw ione 
powstanie zorganizow anego szko ln ictw a w N a w siu , rozw ój i fu n k c jo ­
nowanie szkó ł na terenie N a w sia , n ajno w sze d z ie je  S z k o ły  Podsta­
wowej w tej m ie jsco w o śc i do roku 20 0 7.

2. Zarys historii szkolnictwa w Galicji na przełomie XIX i XX w.
W 17 9 5  r. P o lsk a  została w ym azan a z m ap E u ro p y . T e re n y  daw nej R P  
rozdzielone zo stały p o m ię d z y  trzech zaborców : R o sję , A u strię  i P ru sy. 
Polityka w obec narodu p o lsk ieg o  każdego z n ic h  b yła  odm ienna. 
W za leżn o ści od stosunku zaborców , w ró żn ym  stop niu ro z w ija ła  się 
oświata i w ych o w a n ie .

W  d z ie ja ch  X IX -w ie c z n e j o św iaty na z ie m ia c h  p o ls k ic h  zn aczące 
m iejsce z a jm u je  szko ln ictw o  g a lic y js k ie , którego rozw ój m ia ł m ie jsce  
w okresie  au to n om iczn ym , tj. w latach 1 8 6 7 - 1 9 1 8 .  Ó w c z e sn y  dorobek 
polskiej teo rii n au czan ia  i w ych o w a n ia  w sk a zu je  na d aleko  posunięte
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